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SUKA



To była chwila jakich wiele. Ulica, noc, wrzaski pijanych dziewczyn dookoła. Odnalazł mnie wzrokiem. Może już gdzieś go wcześniej widziałam? Nie, pamiętałabym to spojrzenie. Uśmiechał się zdaleka, lekko przymykał powieki. Potem znowu patrzył na inne. Zwodził mnie, aja udawałam, że wcale mi nie zależy. Że tylko tak stoję, odpalam fajkę, szukam kluczy wtorbie. Przystanęliśmy we własnej ciszy, oblepieni wstydem iniepewnością – kto odważy się na więcej? Po chwili był już obok mnie, nie dając najmniejszych szans na ucieczkę.
Żadne znas nie miało odwagi otworzyć ust. Coś chyba cicho wymamrotałam, ale zaraz żałowałam, że to nie to, nie tak, nie umiem, pewnie ucieknie ode mnie tak szybko, jak przyszedł. Kiedy przysunął się bliżej, zobaczyłam bliznę na policzku, brudne paznokcie, odrzuciła mnie woń strawionego chleba woddechu. Nie, nie był idealny, mógłby być wyższy, mieć ładniejsze zęby. Ite odstające uszy. Ale jednocześnie wstydziłam się sama przed sobą tego, jak bardzo chcę, aby nie odchodził. Patrzył długo. Amoże mnie zkimś myli, może to jakiś żart? Jest przecież tyle innych, ładniejszych. Co, jeśli chce mi zrobić krzywdę? 
Przysuwał się coraz bliżej, próbował mnie. Czekał. Ja nie poruszyłam nawet palcami ustóp. Muszę go sprawdzić, chcę być pewna. Wyrzuciłam niedopałek iprzeszłam na drugą stronę ulicy, nie odwracając się za siebie ani na sekundę. Całą drogę nasłuchiwałam. Szukałam dźwięków jego kroków na chodniku, płytkiego oddechu zmęczenia. Podbródek drżał mi zzimna ize strachu. Przystanęłam dopiero pod drzwiami mieszkania. Za plecami poczułam jego oddech. 
Nie spałam całą noc. Nie mogłam uwierzyć, że jest mój, że mam go tylko dla siebie. Leżał obok, dokładnie taki, jak go zapamiętałam. Zczłonka spływała biała maź. Na jądrach błyszczało odbite światło lampy. Czy śnił omnie? Kiedy dotknęłam ucha, przebudził się. Poczułam jego dotyk na mojej piersi. Powiedziałam oschle, że nie lubię tak rano, żeby poczekał, umyję zęby. Zostawił językiem ślad na moim ramieniu iskulił się wembrion. Przeleżeliśmy włóżku cały dzień. Godzinami całowałam jego powieki, gładziłam włosy izaciskałam jego dłonie wmoich. Znosił ciepło mojego oddechu na swoim policzku, gdy co wieczór zasypiałam wtulona wjego twarz. Oddał mi swoją wolność. Nie odszedł wtedy – ani nigdy później.
Zmieniłam dla niego całe życie. Przestałam spotykać się zprzyjaciółmi, wyjeżdżać zmiasta na dłużej niż jeden dzień. Nie lubił innych ludzi – chronił mnie przed każdym, kto chciał się zbliżyć. Śmiałam się zjego absurdalnych napadów złości, mówiłam, że przejdzie mu, jak tylko mu się znudzę. 
– Amoże trzeba obciąć ci jaja? – żartowałam.
Wystawiał tylko język iobiecywał poprawę, chociaż oboje wiedzieliśmy, że to nieprawda. Uparłam się, aby fotografować każdą chwilę każdego dnia, wciąż bałam się, że pewnego razu po prostu zniknie. Czy będę go szukać? Błagać opowrót? Przysięgać, że będę lepsza, mądrzejsza, wszystkiego się nauczę? Tak, byłam pewna. On albo nikt. 
Zazwyczaj budził się pierwszy. Kręcił się trochę po domu, wyglądał przez okno, później siadał na rogu łóżka ipatrzył, jak śpię. To była sobota. Mieliśmy wyjść razem na długi spacer, kupić świeże warzywa, jakieś mięso na obiad. Długo prosiłam, żeby wkońcu zwlókł się złóżka, że nie będę na niego czekać, zmieniam sweter na cieplejszy iwychodzimy. Wkońcu podniosłam głos. Miałam dosyć jego ignorancji, rozrzucanych butów. Dlaczego nie możesz ruszyć dupy chociaż raz, kiedy ja chcę? Trzasnęłam drzwiami iwyszłam. Żałowałam tylko, że zostawiłam śniadanie na talerzu. 
Gdy wróciłam, wmieszkaniu tężało powietrze, ajego oddech odbijał się od ścian. Przekrwione oczy, wysuszona śluzówka, słaby puls. Telefony, taksówki, lekarze. Rozkładali ręce, znikali wbiałych pokojach, kazali wierzyć inie zasypiać. Wszystko miało się zmienić po tygodniu, potem drugim, wkońcu trzecim. 
Czasami budziłam się nad ranem iwaliłam głową ościanę – śniadanie, które zostawiłam na talerzu... Skąd mogłam wiedzieć? Dlaczego nic nie powiedział?
Kolejny miesiąc pocił się, śmierdział, na poduszce zostawiał kępki włosów. Miałam dosyć podcierania tyłka, przeżuwania jedzenia na papkę, mycia pożółkłych zębów, wybierania ropy zoczu iciągłej zmiany pościeli. Ale najbardziej miałam dosyć nagłej bezradności isamotności, zktórą mnie zostawił. To jest ta miłość? Oskarżałam go ogłupotę iegoizm. Byłam pewna, że wiedział, że tak się stanie. Wrobił mnie, znalazł naiwną, wykorzystał. Czasami zaczepiał bezwiednie moją rękę, ale jego dotyk był tak obojętny, że wolałam, aby przestał. Co dasz mi wzamian? Czym odpłacisz się za godziny spędzone przy tobie, walkę zlekarzami, pieniądze wydane na lekarstwa, wieczny strach ibezsenność, które przyszły tu razem ztobą? Jak cofniesz czas? 
Pewnego dnia, gdy kąpałam się wwannie, usłyszałam jego ciężkie kroki. Wstał po raz pierwszy od tygodni. Powinnam się cieszyć, ale żałowałam, że nie zamknęłam drzwi na zasuwkę. Stanął przy wannie ispojrzał na moje nagie ciało. Nie chciałam patrzeć mu woczy, nie był już dla mnie tym, kim kiedyś był. To, co zdarzyło się tamtego wieczora, nigdy nie powróci, wiedzieliśmy to oboje. 
Wreszcie odszedł ode mnie na dobre. Chyba nawet sama mu wtym pomogłam, choć dzisiaj wolałabym nie pamiętać tej pustej, leśnej drogi igłośnego pisku opon. Boże, czy naprawdę wierzyłam, że itym razem pobiegnie za mną? Przecież uwiązałam go sznurkiem najmocniej jak umiałam, prawie tak mocno, jak on mnie poczuciem winy, że nie dałam mu szansy na miłość. Że dałam mu tylko dowód tego, co sama wiedziałam od lat – nie potrafię kochać, nigdy nie umiałam. 

WYMIOTKI



– Hejka! <róża>
– Hey pshystojniaku! <buziaczek>
– Skont jesteś? <serducho>
– ZLeshna <LOL>
– Aha <zniesmaczony>
– Aty?
– Ja nie <ROTFL>
– Ha, ha <uśmiech> Askont jesteś?
– Zkontowni <ROTFL>
– Popishemy? <usta>
– No <faja>
– Powiedz cos osobie
– Aco byś kciaua wiedzieć?
– Ha, ha! <oczko>
– Jesteś?
– No
– Co tam porabiasz? <ciekawski>
– Siedzę sobie <jupi>
– Fajnie <oczko>
– No <uśmiech>
– Chodzish do szkoołki?
– Acio?
– Anicio <zjęzorem>
– Ha, ha <LOL>
– Ico mi jeshcze powiesh?
– Tel
– Ok
– Jestem <aniołek>
– Chuopak dzwonił? <nonono>
– Moshe <milczek>
– Ale jesteś tajemnicza <mniam>
– Weś pshestań <myśli>
– Suodka jesteś <cwaniak>
– No ty tesh <tiaaa>
– Co mash na sobie? <zakochany>
– Zara
– Czekam <wkurwiony>
– Bloozkę Zara guooptasku! <figielek>
– <ROTFL>
– Czego słoohash?
– Teraz?
– No tak wogule <dokuczacz>
– Ato ruznie <ziewa>
– Uzamknięte się pishe <wyśmiewacz>
– Ty koorwo
– <smutas>
– Sorki nie to okienko <kwiatek>
– <uśmiech>
– Opish się
– Ty pierfshy <foch>
– 13
– Supcio ja tesh <urodziny>
– centymetroof <oklaski>
– Aha <niedowiarek>
– Pojencz trochę <zakochany>
– Ooo uuu yyy
– Jeshcze <radocha>
– Eee Aaa Iii
– Doshuaś? <goool>
– Zaraz wracam <obiad>
– Aile mash latek? <ciekawski>
– Kobiet nie pyta się owiek <oczko>
– To spierdalaj
Vanessa G. nie przestaje wierzyć. Bo jeśli nie miłość, to co?

DŻOKER



Dzwoni mi nagle Kapsel wkieszeni irozpierdala całe popołudnie.
– Mówiłem nieraz, mordo,
że po szóstej to ja jestem sercem na Sadybie, aon mi na to, że za piątkę sobie doładował, więc daje cynk, bo piątek – tygodnia koniec 
– Czy początek?
i nie będziemy kwasić dupy wdomu, tylko walimy po bronku izapierdalamy na niunie. Mówi do mnie jeszcze, że suczki już na miasto powychodziły inogi pootwierały
– Szeeerooooko,
a Edek iŻuber są dzisiaj przy kasie 
– Chyba wTesco, waflu, więc
– Ty gasisz tego peta, Ogór, szczocha spuszczacz wkiblu wężykiem imy cię za chwilę spod sklepu odbieramy. 
Zaiwaniam pod Rzepkę, jeszcze wlocie bicepsa na poręczy ćwiczę, puszkę zgniatam oczoło iza trzy punkty na balkon – piętro pierwsze – trafiam, miszczu!
– Sama spierdalaj, stara pizdo!
No, to może fajeczkę, jak tak stoję iczekam, czekam. Iczekam. Przy filtrze się wkurwiam. Biedaka Kapslowi puszczam, chuj mnie łapie ina koszta naciąga, więc tym bardziej ja mu:
– To zapierdalaj na czerwonym, cieciu, nie będę pod latarnią fiuta ziębił. 
Podjeżdża Kapsel kadetem tera, błotnik rozjebany, już sobie grzecznie Edek zŻuberem głaszczą kolanka na tylnych siedzeniach, bo dla króla tego rozdania wolne miejsce na przedzie, taxi, taxi:
– No, witam panów pedałów!
– Siemalina, Tinki Winki!
– Twoja stara spawa tory.
– Twoja zapierdala wózki zReala.
– Twoja, kiepie, wiesza se kiełbasę na szyi.
Po buziaczku, mua, mua, ijedziemy do remizy.
– Kapsel, złotko, pokręć gałeczką, muzyczkę na melanżyk nastaw, co nam, kurwa, żałujesz.
– Dawaj, Malyna!
I jedziemy, halo, halo! 
– Znasz ten przebój? Zdejmij majtki isię nie bój! 
– Pijemy za piękne panie!
– Może kiedyś wyjdą na ulicę, ha, ha, ha!
– Te, stary, zwolnij, weź zdejm nogę zgazu, bo mi się browar psuje.
– Aaalle urwał!
– Zlizywać to będziesz, spermojadzie, ha, ha!
Puszcza brechta Edek imy wszyscy wtedy do niego:
– Weź, Edziu, zamilcz, bo nam świnie odstraszasz!
– Atu idzie taka, że...
– Mordy wkubeł, mordy!
– Dobra wchuj! 
– Cicho, mendy, Ogór będzie moczył. 
– Orzeszku, orzeszku, pani się odwróci, orzeszku, ożeż kurwa, ale ryj.
– Ha, ha!
– Ty, Edek, atwoja siostra to jeszcze marszczy Freda za czekoladę, ha, ha?
– Goń się, Żydzie!
– Weź nie odpierdalaj maniany, ja zszacunku do ciebie batona jej dałem, co się burzysz, pajacu.
– Kici, kici, co to za aniołek nam tu zapierdala?
– Szybkę odkręcamy, panowie, szybko, szybko, szybeczkę.
– No, maleńka, jesteś brana pod uwagę, nie spierdol tego. 
– Sorry, która godzina?
– Ee, no, ten.
– Uuu, kotku, to najwyższa pora się poznać, może byśmy... co? To padnij na ryło, paszczaku!
Gul, gul.
– Spadamy, panowie, padlina na ulicach.
Kapsel zakręca za rogiem, bo widzi, że smoki nisko dzisiaj latają, ja mu mówię:
– Ty, chłopie, pod Wileński zawijamy.
Z daleka brokat jebie po oczach, są, są, siedzą niunie itorebunie, wyczekują, wypatrują. 
– Bajlando, dziewczęta, boberki wyczesane na wieczorek? 
– Myjcie się dziewczyny, bo nie znacie dnia ani godziny.
– Akupisz mi dezodorant wRossmannie?
– Aco jeszcze?
– Aco chcesz? 
– Agówno.
– Amoże.
– Awidzisz tę promocję wgazetce? 
To ja mówię:
– Chodź, zrobimy jak wreklamie, usta pełne za jednym pociągnięciem.
Ona na to, że wusta nie bierze, bo:
– Dziura.
– Moja czy twoja?
– Próchnica.
Edek, elegancik, na chama nie jedzie, bo mu nie pasuje taki wizaż, więc zapierdala zkulturką:
– Ej, sorry, masz mapę, bo zgubiłem się wtwoich oczach?
– Hi, hi, hi.
– Amasz chłopaka?
– Hi, hi, hi.
– Achcesz mieć mężczyznę?
– Hi, hi, hi.
Rozkłada reklamówkę na murku pod karfurem, żeby paniusia wilka nie złapała, auuuuuu! Proszę spocząć, może piweczka, stópkę wymasuję, skąd dojeżdżasz? Zajebiście. No, to klękaj iziewaj. 
– Te, chłopaki, to ja teges.
I tyle go widział, osierocił nas, kutas.
To, że Żuber będzie panią Stenię popychał wpodziemiu uhody doga szwedzkiego za zeta, tośmy wiedzieli od początku. 
– Weź mnie nie dotykaj teraz, flecie, my byśmy jej kijem przez wiaderko.
Ale jak się ma jak Żuber, czyli że raczej żadnych szans, choćby zapierdalał do byle paszteta, że anioł ispadł znieba, to trzeba zrozumieć. No aStenia jest młoda wdowa po psie, więc ja tam do tej miłości nic nie mam. On mówi, że jak się oczy zamknie iworek jej teges na głowę, to
– Sami byście.
I wraca lżejszy oparę kilo, bo Stenia byle kitu nie da sobie wcisnąć, to nie to pokolenie, że ci pytona mierzy linijką, ale że wariat być musi. Wogóle to ona nas serdecznie pozdrawia iparówki dla szanownych kolegów podsyła.
– We, akeczup?
– Zkeczupa ją rozliczają, żresz taki albo zrób przestrzeń, dropsie. 
Kapsel mówi, że telefon służbowy otrzymał teraz: 
– Robi się, panie kierowniku,
gdy już prawie zjakimś borsukiem krzyżował za kioskiem oddechy:
– Chodź, nie pierdol, ściągaj majtki, będziemy się całować.
I czy kto znim jedzie, bo on musi blachy odstawić do warsztatu.
– Trochę szkoda, wymiona miała zacne, maciora.
A nie chce sam, jak dzyndzel jakiś, autobutem wracać. 
Więc Żuber na to, bo swoje już zaliczył, że jak mu się da na wstecznym przez rondo karnąć, to on znim jedzie. 
– E, no.
Ja mówię, że czekam na Edka, ajak sam za chwilę nie poczuję aromatu prawdziwej kobiety... 
– Hmm, ładnie pachniesz, biegałaś?
to rozjebię bankomat, ściana płaczu, po chuj tu stoi iwkurwia społeczeństwo na granicy ubóstwa. No, 
– To strzała, 
– Strugaj ołówa, 
– Sam cofaj Bułgara, 
buziaczki, mua mua.
Powietrze oczyszczone, kmioty zwijają interes – sztalugi myk, myk, andruty iskarpety do toreb chowają.
– Edek, szmato, gdzieś się zapodział?
Ale wołam wpustkę. 
No to puszczam się wdługą, do tramwaju, na pokład ładuję, bileciki proszę:
– Wsadź se wodbyt, ćpunie, 
gdy walizka zachodzi mi drogę.
– Wont, bo krew się poleje!
A za walizką kobieta.
– Ja panią przepraszam, pomyłka. 
I już po chwili powożę tymi kółkami wjej drodze do, podnoszę przy schodach idźwigam na barkach, aona obok mnie, tyku, tyku, flekiem po chodniku, ona upewnia się, czy aby na pewno, iże pewnie ciężkie.
– Ależ skąd. 
Ja nie wiem dlaczego, ale ona jakaś taka dziwna typiara jest – rocznik na oko zacny, nie jakiś tam bieżący jebol – jak mówi, to muszę się skupiać, jak ja mówię, to się wstydzę. 
– Pokaż cycki, dam ci ciastko.
– Że jak, proszę?
– Czy pokazać pani miasto?
Pytam grzecznie, bez napinki, choćbym chętnie od tyłu ją zapiął. Mówi, że tu na noc tylko, taka przesiadka wpodróży:
– Sam pan szanowny widzi, walizka nieciężka, gabaryty niewielkie, ale skoro pan tak łaskaw, no to tutaj, tup, tup, wHetmanie się zatrzymuję, rezyduję, pan pozwoli jeszcze kawałeczek, o, jesteśmy, voilà.
Ja jej na to, że na piętro podprowadzę, tym paluszkiem jednym doprowadzę, nie ma problemu, znaczy się żaden kłopot, że przecież elegancka kobieta, trzeba dbać otakie rączki, nóżki 
– No, wogóle. 
Więc zapierdalam zwalizą na trzecie, może nawet czwarte (kurwa, rzucam szlugi), jeszcze zakręt, ona kluczykiem, trzask-prask, pokój otwiera,
– Zapraszam, proszę uprzejmie drzwi zamknąć, zpodziękowaniem, ateraz nie pierdol, rozbieraj się.
I garsonkę, człowieku, wali na glebę, ani się oświadczać nie musisz, ani dżinsów kupować, bo ona takie balety odstawia, że kamerką to trzeba kręcić, społeczności kibiców zaprezentować. Wtwarz mi nie pozwala patrzeć, tylko 
– Ty sobie wyobraź izrób to ze mną tak jak ztą albo tamtą. 
Ja nie wiem, czy ja jeszcze żyję, czy mi wacek całą krew zmózgu spuścił, ale ty byś, człowieku, lepszej historii wInternecie nie uświadczył. Ja się pytam jej, czy na pewno, bo już wątpię we wszystko, że może mnie chłopaki na urodziny wchuja robią? Podziękować im muszę, nawet jeśli, ito zpocałowaniem ręki, pedałom jednym, gdy ona zaprzecza inogę podnosi:
– Przytrzymasz?
Do lampy, może ją nawet kładzie na kloszu, co się zdrugą dzieje, nie widzę, bo pot mi na oczy spływa inajważniejsze wtym momencie to utrzymać tego bita – iu, iu, iu, ale ztaktem, czyli na dwie trzecie, tyle co szmaty wkażdej kobiecie. Aprzy tym czuję jej zapach, wszędzie – być może. Igładka skóra uda wymyka mi się zdłoni, na której pęcherze, co za, kurwa, blamaż. Ona jest cała taka gładka iświeża i, człowieku, jej prosić onic nie trzeba, ona by cię wyśmiała, gdybyś spróbował. Prawdziwa dama! No, pała boli. 
– Chłopaki, będę się chajtać.
Setki miraży. Obejmuję tę talię, serce iwino, które ona wbarku znajduje, kiedy ja wpośpiechu niezręcznie kondoma zportfela wydłubuję, apóźniej dobywam żołędzia iwracamy do gry. Bo ja, dżoker, pokrywam wszystkie – wszystkie karty. Inic więcej już nie mogę opowiedzieć, co się działo, bo itak nawet Edek by nie uwierzył, poza tym tchu mi brak na samą myśl. Mówię oniej dama, choć na imię jej było Sandra. 
Całować się wcale nie chciała, po wszystkim okno otworzyła szeroko, pyta, októrej mam nocny, zresztą jak coś, to mogę się przespać na waleta, ale poduszka jest jedna, więc mój wybór. Tylko że ja wychodzić nie chciałem, bo na jej plecach odbijał się księżyc, no ichciałem się wreszcie przedstawić:
– Miło mi.
Leżeliśmy więc sobie oboje, ja nisko ipłasko, ona trochę wyżej, gdy nadszedł sen.
Dzwoni mi nagle Kapsel wkieszeni irozpierdala cały poranek:
– Tak, proszę? 
– Ogór, kurwa, to ty?
– Przy telefonie.
– Ochujało cię?
Już chcę przeprosić moją panią, za drzwiami łazienki przeprowadzić tę pilną konserwację – centrala prosi albo nawet patron szkoły we własnej osobie – kiedy widzę, że jej nie ma. Nigdzie. Na łóżku, pod łóżkiem, no, gdzie by nie szukać – nie ma. Wyjebać wkosmos Kapsla, cancel, cancel, zostałem oto oszukany. Zbrukany. 
Widzę, że na łóżku, przy stoliczku ztelefonem, obok korka od wina, wprawo od kabelka, leży banknot polski, złoty, papierowy, nominał dziesięć. Człowiek zbrodą ikaszkiecie od Różyckiego zprofilu widnieje, głowę przekręca, nie ufam wąsaczom ipatrzy na mnie, się śmiejąc, no chyba mu przyjebie. Ztyłu na berecie, bo to jednak beret – cyferki, literki ma wypisane długopisem hotelowym, wiem, bo sam nim wczoraj próbowałem wino otwierać. Osiem, osiem – pikawa mi stawa – dwa, cztery itak dalej, apod spodem
– Doładuj sobie.
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